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Protest przeciw sprzedaży dóbr 
krajowych.

W ydział sejm ow y, to krajow e m inisterstw o, 
przez la t ośm b iern ie  p rzypa tru jąc  się zm ianom  
praw nopolitycznych stosunków  zabrał po raz 
pierw szy głos publiczny w spraw ie krajow e] i po­
da ł p ro test przeciw  pro jek tow anaj przez rząd
sprzedaży dóbr k ra ju  naszego. . , •

P ro tes t ten na czw artkow em  posiedzeniu 
uchw alony op iera się z gruntow ną znajom ością 
rzeczy ta k  na historycznem  praw ie narodu pol­
skiego do dóbr Rzeczypospolitej, jako też  na  obecnej 
k o n sty tu c ji, a  raczej na  pa ten tach  krajow ych, 
k tó re  zaw iadow stw o m ajątku  krajow ego własnej 
poruczyły reprezentacji. W proteście utrzym uje
W ydzia ł krajow y bardzo słusznie, że bezw zględne
, , • i i L „  i n a  v 7. p o .7. s k a r b uinkam erow anie dóbr

datkow aniu, nabrał p. m in ister otuchy ja k  do najrych­
lejszego przedłożenia podobnych ulepszeń i d la  k ra ­
jów niem iecko słow iańskich. Mimo je d n a k , ze b u ­
dżet w ęgierski nie ma ty le  w ydatków  ile austrja- 
cki to przecież nie obejdzie się bez niedoboru, któ 
ry  ato li w porów naniu do austrjack iego  zbyt n i­
ska w ynosić będzie kw otę. . .

R ozpraw y z ostatn ich  dni w R adzie państw a
wielce pom artw iły  tych członków , k tó rzy  przem a­
wiali i g łosow ali za utrzym aniem  k o n k o rd a tu ; 
w celu w ięc zagojenia bolu sw ego , n iek tó rzy  z 
nich w yjeżdżają do R zym u; między innym i w yjeż­
dżają  tam  ks. Jabłonow ski i ks. Sanguszko, którzy 
ta k  często zabierali głos w ubiegłej w alce p a r la ­
m entarnej. . . . .

C zternastu  biskupów , m iędzy tym i wszy 
scy trzej arcybiskupi lw ow scy i ks. b iskup  G ałe- 
cki z K rakow a , w ystosow ali pismo do prezydenta  
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państw a austrjack iego  nie da się uspraw iedliw ić 
an i z p raw a publicznego ani z zasad sp raw ied li­
wości i że takow e było n iejako bezpraw iem  w 
obec narodu do niem ocy doprow adzonego. W d a l­
szym  toku  odwołuje się W ydział na  reprezentację  
krajow ą , k tó ra  w przeciągu tych k ilku  la t życia 
konsty tucyjnego  po dw a kroć poruszała  tę  spraw ę 
i ty lk o  d la  braku czasu fizycznego me rozstrzyg­
nęła  takow ej zasad n iczo , jeno poruczyła jej za ła ­
tw ien ie  W ydziałow i swemu. P ro test w y k azu je , e 
obecny rząd tej połowy m onarchji nie m a praw a 
i nie je s t kom petentnym  do uchw alenia i prze 
prow adzenia  sprzedaży tej królew szczyzny, k tó rą  
naw et w ybrańcy  narodu polskiego dow olnie roz­
rządzać nie m o g li , jeno za uprzednią konsty tucją

Sejm  k ra ju  naszego podniósł by ł tę spraw ę przy 
sprzedaży dziś dokonanej dóbr Jaw orow a, poczem 
w 1861 r. W ydział upom niał się b y ł, lecz bez-

sadniczych do kościoła. _ .
Baw iący obecnie we W iedniu jen . Ignatiew , 

znany poseł rosy jsk i w T urcji, m iał o n e g d a jd łu ż ­
szą rozmowę z k a n c le rz e m , br. B eustem . A“ ^ '  
sador S tackelberg  daw ał w sobotę na  cześc lg n a  
tiew a dyplom atyczny obiad.

Ja k  donosi „P este r L lo y d 1, me uw aża r . 
uk ładów  z Rzymem w spraw ie konkordatu  za 
bezsku teczne; rokow ania te  odnowi gabinet w ie­
deński dopiero w te d y , gdy  u staw y , szkolna o 
m ałżeństw ie, zaopatrzone w sankcję  cesarsk ą , zo­
s tan ą  ogłoszone. Z tego m ożna wnosić, że w Rzy­
m ie w cale jeszcze nie m yślą o odwołaniu z W ie 
dnia  nuncjusza papiezkiego.

pozwolenia i d la p- K e lle r’a, znanego z owej p a ­
m iętnej mowy, w k tó re j pow iedział, że dzisiejszy 
w ładzca F ran c ji tylko z obaw y przed  nowym  za­
m achem  na swoje życie prow adził wojnę w łoską 
w r. 1859. N a to odpow iedział Cesarz, że więcej 
będzie potrzebow ał czasu, aby mu, podobnie^ ja k  
h rab iem u, przebaczyć. O ile uk ład y  te  odniosły 
pew ien sku tek , dotychczas jeszcże niew iadom o.

Sąd apelacy jny  zatw ierdził wy1'0*1) ®
w spraw ie oskarżonych dzienników . T ylko „Tem ps 
!i „U nion“ uzyskały  zm niejszenie kary .

W  G renoble odbyła się w dniach ostatnich d e ­
m onstracja, św iadcząca o n ieprzychylnem  dla rządu 
usposobieniu tam tejszej ludności. 300 m łodych lu- 
ldzi ciągnęło przez m iasto, śp iew ając m arsyljankę i 
udało się przed prefekturę, następn ie  przed pałac 
b iskupa, a  w reszcie przed kolegjum  Jezuitów . 
T u ta j wołano: „precz z Jezu itam i. , poczem  lu ­
dność rozprószyła się, zanim  policja m ogła ją  zm u­
sić do rozejścia się. ,

Tow arzystw o zajm ujące się przekopaniem  
kanału  suezkiego potrzebuje do ukończenia swych 
robot znowu 100 m iljonów ; sumę tę s ta ra  się ono 
uzyskać drogą pożyczki. Projektem  tym  ma się 
zająć R ada stanu.

1 - o l s k n .  „N arodni L is ty "  pod dniem  3 
b. m. o trzym ały  oryg inalną  korespondencję z 
W arszawy, w której korespondent rzeczonego 

s p r z e u a z y  u ł io  - - : - . dziennika donosi, że w dniu tym  na esze
w 1861 r. W ydział upom niał się b y ł , lecz bez- P e te rsb u rg a , ażeby kan ce la rja  dyplom aty-
skutecznie, o oddanie pod w łasny zarząd  wM yff- s ta n o w io n a  w sku tek  tra k ta tu  w iedeńskiego

L „HmAwił tem u czn a^u  nam icBtaika kr6 le8tw a Pol­
sk ieg o , została  niezw łocznie zniesioną. Tym  więc 
sposobem  ustaje  działalność urzędników  dyplom a­
tycznych zagran icznych  państw , k tó rzy  byli w 
W arszaw ie akredytow ani. — Jednocześnie z po-
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kich rzeczonych d ó b r , a  gdy rząd  odm ówił tem u 
żądan ia , zastrzeg ł sobie w tym  w zględzie osobną

^  Dziś , gdy sp raw a ta  na podstawie projektu
m in istra  finansów w R a d z i e ^ w a r s z a w i e  a w e u jw w n u i.  t Aiń;w
żąda W ydział krajow y, by tem i kam eralnem i do , gz k s iaźę G orczaków  m iał wydać okolm k 
bram i bez reprezentacji krajow ej nie rozrządzano. DOgj5W m oskiew skich, uw ierzyteln ionych przy

P ierw szy  ten  krok  śm ielszy W ydziału, prze ck zagranicznych, k tó rym  wzm iankowane
   ł^inWrnłniA now staw aliśm y za ośmio- orza(j zenje carsk ie  kom unikuje i u sp raw ied li­

w ia j e , nadm ieniając z a ra z e m , że carski rząd

rierwszy ° - - j -----  » * .
ciw  którem u ty lokro tn ie  pow staw aliśm y za ośmio 
le tn ią  bierność, tern mocniej nas cieszy, ile że do 
tyczy  on spraw y nader w a ż n e j, k tó rą  zaraz w 
pierw szej chw ili podnieśliśm y z żądaniem , by de 
legacja  stanow czo o m ają tek  krajow y dopom m ała 
się. Za powyższym  p ro te s te m , k tóry  w tyc 
dniach odejdzie do W ie d n ia , pójdzie zapew ne i 
delegacja, i nie w ątpim y, ż e rz ą d  tym  razem  znie­
wolonym zostanie wycofać swój p ro jek t a uw zglę­
dnić praw o i życzenie kraju .

Wiadomości polityczne.
A l i g t l ' j A  i Izb* niższa Rady

państw a, ukończywszy w p ią tek  obrady  nad u s ta ­
w a konfesyjną, odroczyła się aż do duia 20. b. m. 
Tym czasowo pracu ją  W ydziały  nad budżetem , pro­
jek tem  kodeksu  karnego  i w ielom a jeszcze mne- 
m i u s taw am i, które natychm iast po zebraniu się 
R ady państw a przedłożone będą  Izbie pod uchw a 
łe  T ak  tedy  czynność Izby wzmaga się coraz 
w ięcej , choć mimo tego nie w yw iąże się ona ze 
w szystkich  przydzielonych je j p ra c ,  a  to  głow nie 
z pow odu , że tak  obszerne p ro jek ta , ja k  kodeks 
k arn y , budżet i ustaw a w ojskow a, nie dadzą się w 
k ilku  dniach z a ła tw ić , lecz z powodu zasadni­
czych i odm iennych zapatryw ań  w ym agają  dłuż 
szego czasu do ich ukończenia. .

Co do sankcji ustaw y szkoluej i o m ałżeństw ie, 
d o n o sz ą  lż Cesarz m iał się o nich w yrazić jak  
najprzychylniej i że zaraz po przyjęciu tycbże 

zez Izby  udzieli im swego potw ierdzenia.
Pr Opozycja przeciw  nałożeniu nowego podatku 
„3 m aia tku  jest ta k  s i ln ą , ta k  w R adzie ja k  i 
w o S u  ludności, że p. B r e s t l  miał już żądać
zezw olenia do cofnięcia swego projektu; równo- 
zezwoie x on z w ęgierskim  m iuistrem
finansów rokow ania  o monopol s o l i . -  N a ostatniem
finansów . w egiersktego, na k tó rym  przed-
fo°żonoł pnro jek t do bicia  w ęgierskiej m onety i k il­
k a  zmian w dotychczasowym  system ie opodatko­
wani™ by ł rów nież obecny P- B r e s t l ;  zaw stydzo­
n y  “ ż W ęgrzy już przedsięb iorą ulepszenia w upo-

przeciw ko ustanow ieniu  konsulatów  w byłem k ró­
lestw ie P olsk iem  d la  czysto li spraw  han owy 
nic nie będzie m iał do zarzucen ia , jeżeli podobne 
konsulaty należeć będą do odnośnych poselstw

^  w—
In te rn a tio n a l^ 4, iż m inisterstw o w ojny studjuje 

m apy P o lsk i, je s t o ty le  praw dziw ą, że nim ister- 
8two to zażądało  od w ojskow ego tow arzystw a 
polskiego m ap w ydanych 1859 r. p rzez u ztab  ro ­
syjski , a k tó re  toż tow arzystw o posiada. M apy 
te by ły  ta je m n ic ą , lecz tow arzystw o w ojskow e 
posiada je. W idzą teraz tu ta j , że T urcji m e m o­
żna ocalić bez Polski. F ranc ja  m a się og ran iczy ć  
na dyplom atycznej protestacji przeciw  w cieleniu 
K ongresów ki, ale  rów nocześnie ma zaProPon° ™ °  
dworom przerobienie trak ta tu  w iedeńskm go. Czyn 
ten ma być zagajen iem  spraw y. Skoro konsulo­
w i  zachodni są  instalow ani w W arszaw ie dla 
samej" K o n g resó w k i, zachodzi dziś py tan ie , jak a  
może być ich rola; m ocarstw a bow iem  zachodnie 
nie m yślą ich odwołać. C arew icz w racając z Ni­
cei nie przejeżdżał przez P aryż , lecz przez S tra s ­
b urg  Bar. B udberg złożył w jego im ieniu podzitp 
kow anie za użyczenie w ojska przy inauguracji 
kaplicy  zm arłego Carewicza. Rosja mnoży liczbę 
k ap lic  praw osław nych w całej Luropie. y 
w szystk ich  sposobów, aby się przysw oić, czy 
religji, czy w ystaw  czy handlu .

M o s k w a .  K w estja głodowa, to zaw sze 
najw ażniejsza dziś k w estja  w całej Rosji. Dzien- 

Iniki z żółcią i goryczą w yrzucają sobie w za­
jem nie, iż k w estji tej nie poruszały, w oląc raczej 

'op isyw ać rozliczne rozboje i srog ie  za m e kary .
A tym czasem  słuszność każe w yznać, że ani 
dzienniki, ani W ałujew  srogości tej k lęsk i nie 
sa winni, a le  rozkaz carsk i, k tó ry  zabran ia ł k o m ­
prom itować Rosję w obec zagran icy  tą  razą, 
k tóra  tym czasem  pozostawiona sam a s o b ie , zają- 
trzy ła się fa ta ln ie , p rzyb iera jąc  najszersze rozm ia­
ry  Czy uw ierzycie, że w edle ścisłych w yracho- 
wań, gabern ja  sm oleńska, k tó ra  nie na leży  do 
gubernij najw ięcej k lę sk ą  głodow ą dotkniętych , 
potrzebuje na  zabezpieczenie biedaków  od głodnej 
śm ierci oraz na w prow adzenie w iosennych z a ­
s iew ów ’ ty lko dw a m iljony rubli Z tego możecie 
mieć wyobrażenie, ile to  miljonów potrzeba, aby 
ocalić tysiące nędzarzów  od konw ulsji konania. 
Na papierze ofiary są duże, naw et w rzeczyw i­
stości p łyną  obecnie so w ic ie ; dość wam  pow ie­
dzieć że do sk a rb o n ek , poum ieszczanych tu 
w różnych m iejscach, w ciągu każdego  dnia 
w pływ a po parę  tysięcy rubli na  dobę, a le  
cóż k iedy  ani te  pieniądze, ani zboże, me do­
chodzą biedaków , k tórzy  tym czasem  m rą  z głodu 
Na przeszkodzie, obok innych przyczyn sto ją  i 
n iedostateczne kom unikacje i najgorszy sposób 
“ch u rządzenia i stanu. K om itetów  jes t mnóstwo, 
Wjęcej jed n ak  w tern jest zwyczajnej Moskalom 
parady  aniżeli rreczy. W obec więc takiej, n.e*a- 
radności i niedołężności przew idyw ać należy, że 
k lęska ta  przybierze jeszcze w iększe rozm iary. 
O kropność pom yśleć o tern, tem  więcej, że i ro ­
dacy nasi, zesłan i na m ieszkanie do rozm aitych, 
po najw iększej części północnych gubernij. to je s t 
fam gdzie g łód najpotężniej panuje, pod legają  
tej S e e ,  a  staw ić jej czoła nie mogą, bo rząd  
p łaci im  jedynie  po sseść rubli m .es.ęcrm e.

K f r n n e l a .  G abinet tu ilerysk i zajm uje się 
obecnie* na serjo kw estją bliższego P ^ n“ niem  
się z stronnictwem  k le ryka lnem  i za . 
p rz y m ie n a . W tyrn celu o ta y m .l t  o b y d w a j

" pi ły tej sposobności Cesarza, aby m u pozwo- 
Ht w ystąpić jak o  k an d y d a t przy p rzyszłych  wy. 
borach do C iała  praw odaw czego. G dy N apoleon
na to  zezwolił, z a ią d a l >»• Podol““!60

l V I c i i i c v  P arlam ent Z w iązku północno- 
niem ieckiego p rzy jął bez dyskusji t r a k ta t  pocztowy 
zaw arty  z A ustrją i państw am i połudm ow em i. 
Spraw ozdaw ca U nruh uznał w swej m owie waż- 

L -  niniejszego u k ła d u , choć nie zapom niał w y­
tknąć, że był on zaw arty  bez poprzedniego przy­
zw olenia sejmu.

A n i e l  j i t .  L ondyn  je s t punktem  zbornym  
wychodźców fraucuzk icb . E m igranci i człon owie
stronnictw a republikańskiego, którzy w o y
godniach dobrow oln ie opuścili k raj rod y , P
wniająże wybuch rewolucji we Francji pr y
niezadowolenia m .Ze nastąp ić  za
okazją . P .  F e lik s  P y a t w ydal "
której w bardzo trafny  sp°s Cggarza N apoleona 
nem obłudy jest p o stęp o w a n ie  cesarza N a p o leo n a
f  udowadnfa, że rządy cesark .e  przynoszą F ran c ji
ty lko  cały  szereg  k lęsk  i niepow odzeń.

Stronnictw o ruchu zam ierza założyć dwa no-
WP nre-anv Le R0veilu (Przebudzenie) i „ Dćmo-
cratie ‘ Pierwszy z wspom nionych dzienników, wy-
r « i  się  m ający w P aryża , k tó rego  redaktorem



ma być p. K arol D elescluze, na czele będzie m iał 
godło: „W olność, Równość, B raterstw o!" — i będzie 
przedstaw icielem  zasad , reprezentow anych niegdyś 
przez słynnego członka francuzkiego R ządu p ro ­
wizorycznego podczas rewolucji w r. 1848, L ed ru  
Rollin. D rug i dziennik będzie wychodzić na p ro ­
w incji; redak to r jego, p. K. L. C hassin, s taw ia  ja  
ko g łów ny cel tego pism a połączenie różnych frak  
eyj repub likańsk ich . P. Ludw ik B la n c , p ierw szo­
rzędny pisarz francuzki i znany socjalista , p rzy­
rzek ł również być w spółpracow nikiem .

N ajznakom itsi przew ódzey em igracji fran  
cuzkiej znajdują  się w Londynie i porozum iew ają 
się nad  program em  w spólnego działania. D otych­
czas jed n ak że  nie zgodzono się na plan wspólne­
go w ystąpienia, ta k  w ogóle, ja k  też w spraw ie 
ogłoszenia p ro testu  przeciw w szelkiem u w spóln i- 
ctw u narodu francuskiego  z k lęską , zadaną przez 
wojsko napoleońskie pow stańcom  rzym skim  pod 
M entaną.

Na posiedzeniu z dnia 2. b.m. na interpelację Ken- 
dy’ego odpowiedział lord Stanley, że powstanie w K re­
cie nie skończyło się dotąd, ale że już przygasa. 
Anglja wstawiała się ciągle za ludnością chrześćjań- 
ską. Na interpelację Yorka odpowiada Stanley, że 
obstaje przy swej poprawce względem Irlandji. 
Rozprawa dalsza nad rezolucją Gladstona była 
bardzo żwawą; mimo wniosku opozycji, by zaraz gło­
sować, odroczono rozprawy do najbliższego po­
siedzenia.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Poniew aż w  doniesieniu w ozorajszem  o 

konoeroie Tow. m uzycznego i odczycie p. Schm ltta 
zaszła  omyłka, p rzeto  prostu jem y Ją  o tyle, ii 
konoert Tow. m uzycznego odbędzie się Jutro, 
t. J. we w t o r e k ,  podozas gdy w ykład  z dziejów  
narodow ych p. Schm ltta będzie mleć m iejsce 
w  ś r o d ę  o zw ykłej godzinie.

* K o n f i s k a t a .  Wczoraj ukazał się pierwszy 
numer „ Ś w i s t k a , 11 który już jako czasopismo począł 
wychodzić; lecz zanim zdołano go rozesłać abonentom, 
c. k. prokuratorja wzbroniła rozpowszechnienia tego na­
kładu, z powodu zaszłej pomyłki drukarskiej, i takowy 
skonfiskowała. Dziś jednak, po odpowiedniem sprostowaniu, 
ukaże się „ Ś w i a t a  k“ już w poprawnej edycji i zado- 
wolni ciekawość publiczności, dopytującej się od wczoraj 
o niego.

P o j ę c i a  p o g m a t w a n e  o s a m o r z ą d z i e .  J e ­
dna z galicyjskich Rad powiatowych, wierna polityce wię­
kszości sejmowej, która bezwzględnie z rządu czerpie swe 
samorządne in tu icje , chciała w swym zapędzie czerpać 
z funduszów państwa i otoż : podała na ręce Wydziału 
krajowego „eine Bittschrift an das hohe Ministerium“, 
oczywiście w języku niemieckim, by ministerstwo posta­
rało się dla samorządu powiatowego o fundusze ! By zaś 
uczynić ministerstwo powolniejszem, użyła w prośbie arcy- 
pochlebną in ty tu lację: „hohe Pforte“. Wydział zniewolo­
nym był tę  petycję zwrocie.

* W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o ­
mo c y  o f i c j a l i s t ó w  p o w i a t u  n a d w ó r n i a n s k i e -  
g o  ogłasza, że po zatwierdzeniu wyboru członków Wy­
działu t. j. pp. Erazma Masłowskiego, Józefa Delera i 
Józefa Webera, ukonstytuowawszy się rozpoczął swoją 
czynność, w skutek czego wzywa obywateli, by w dobrze 
zrozumianym interesie własnym przystąpili bądź jako 
wspierający, bądź jako rzeczywiści członkowie do tegoż 
stowarzyszenia. Dotychczas wpisało się dwóch w szereg 
wspierających a 14 w szereg rzeczywistych członków.

* F a ł s z e r s t w o  b a n k n o t ó w .  Robotnicy rzą­
dowej fabryki banknotów we Wiedniu zatrwożyli mały 
świat finansowy, który obraca dziesiątaczkami papierowe- 
mi. Kilku bowiem z nich założyli sobie „extra muros“ 
fabryki rządowej filję wyrobu dziesięeiokrajcarowych ban- 
knocików, a złączywszy się z innymi dorobkiewiczami, 
fabrykowali na wielką skalę te asygnaty bankowe serji 
B. i to prawie nie do poznania. Policja przeszkodziła im 
w zarobkowaniu i postarała się o dobre umieszczenie nie- 
winniątek. Dzienniki niemieckie zatrwożone wzrastającem 
fałszerstwem banknotów, wznoszą by rząd ściągnął lOciokraj- 
carówki papierowe a natomiast rozpoczął wydawać pół- 
guldenowe. Dobra zaiste zamiana, i zupełnie świeży pro­
jekt finansowy, na który może się zgodzi i p. minister.

* A m a t o r  g o r z a ł k i .  Przed sądem w W ie­
dniu stawał odźwierny, ktorego pewien szynkarz ska­
rżył o zapłacenie 106 złr. 12 cent. za 5306 kieliszków 
gorzałki, które tenże w przeciągu trzech miesięcy wypił 
na kredyt. Oskarżony przyznał wprawdzie, że dość często 
zachodził du szynku, lecz nie przypuszcza on, aby był doszedł 
do tak znacznej liczby kieliszków; w drodze jednak ugody 
zgodził się na zapłacenie 100 złr., to jest po 2 cent. za 
5000 kieliszków. Także nie baga te la!

Sambor 30. marca.
(S)Ponieważ tutejszy zarząd funduszu ubogich odpo­

wiedział w num. 73. „Dzień. Lwow.“ na moje doniesienie 
względem administracji tych funduszów, wypada rzecz 
lepiej wyjaśnić, zwłaszcza, że przez to ubodzy tylko sko­
rzystać mogą. Najpierw muszę zauważać, iż zarząd, cho­
ciaż w pewnych ustępach swej odpowiedzi zbyt jest aku- 
ratny, np. powołuje nie tylko datę, ale nawet numer 
przepisu, w reszcie swej odpowiedzi nadstawia się ogólni­
kami i nie wymienia ani osób, pod których ma zostawać 
kontrolą, ani też cyfry kapitałów funduszowych. A każdy 
przyzna, że podobne data w sprawie, gdzie idzie o mają­
tek legowany dla ubogich, nader są cenne, nawet potrze­
bne. Wyręczając więc zarząd pod tym względem dono­
simy, że ileśmy się z autentycznych źródeł dowiedzieć mogli: 
istnieją w Samborze dwa rodzaje funduszów dla ubogich, 
jeden bez miejscowej kontroli a który w r. 1851 wyno­
sił 38.000 w kapitałach, oraz należy do tego realność, 
dawniej klasztor dominikański, dziś koszary; drugi zaś 
fundusz, tak zwany Elisabetenfond, założony przez m agi' 
strat samborski przed 5 laty , wynosi około pięć tysięcy 
reńskich i zostaje pod kontrolą gminy miasta. Ponieważ 
w zmiankowanej odpowiedzi nie jest wymieniono, o k tó­
rym funduszu w niej mowa, nie można więc wiedzieć, 
jaki to zarząd na tej odpowiedzi jest podpisany.

Zarządowi funduszu mniejszego nic nie mamy do za­
rzucenia, lecz zarząd funduszu większego zostaje w rę­
kach jednej osoby, a chociaż prawda, iż zdaje ona ra ­
chunki do buchhalterji, jednakże dzieje się tó bez kon­
troli miejscowej. Z tych powodów w r. 1835, za probo­
stwa nieboszczyka ks. Kosteckiego, pokazał się deficyt w 
kwocie 3000 złr., oraz fałszerstwo kwitów, z czego nie ma­
ło było nieprzyjemności. Szanowny ks. kanonik Lawrecki 
obawiając się, by coś podobnego znów się nie powtórzyło 
niemniej przekonawszy się o niestosownej administracji 
tego funduszu, albowiem r  1851, kiedy głód ubogim Sam­
borskim niezmiernie dokuczał, przecie 800 złr. z procen­
tów zostało niewydanych, wreszcie przykrząc sobie ogól­
ne nieukontentowanie publiczności z.adm inistracji fundu­
szów, które często dosadnemi manifestowało się słowy, 
kanonik, mówię Zaurecki, podał r. 1853 projekt do na­
miestnictwa, aby na te fundusze kontrolę zaprowadzić. 
Projekt ten bardzo się podobał wiceprezesowi Kalchber- 
gowi, jednakże porobiono kroki, aby nie został wykona­
nym. — Czy 19 osób pobiera zapomogi z tego funduszu, 
jaka to jest zapomoga,, również czy by więcej ubogich 
o d s e tk a m i o d  ta k  z n a c z n y c h  k a p ita łó w  n a k a r m ić  n ie  m o>

żna, o tern wszystkiem nie da się powiedzieć, bo powta­
rzam, nie ma miejscowej kontroli, aż dopiero przed nie­
dawnym czasem Wydział miejski wybrał komisję, aby 
zbadała stan i administrację funduszów.

Jeśli zupa rumforcka wydaje się zarządowi „modną* 
potrawą, to musimy nad tern ubolewać, raz dlatego, po­
nieważ ubogim o modzie mówić znaczy tyle, co głodne­
mu o marcypanach, powtóre z tej przyczyny, że już od 
lat 30 używają tej zupy po wielu miastach monarchji, 
chociaż nie ma w nich tak znacznych funduszów. Mylnie 
także twierdzi odpowiedź, jakoby zarząd funduszów d la­
tego zaprzeczył datku na te zupę, ponieważ w niestoso­
wnym czasie i od nieznajomej osoby był żądany. Osoba, 
która o ten datek prosiła, była ta  sama, która przed 
kilku laty wręczyła temu samemu administratorowi 
100 złr. dla ubogich, a zatem była mu dobrze znana

Listy ze wsi.
IV . Pewien szlachcic nie w ciemię bity w za­

pale patrjotycznym wyrzekł był niedawno, „że o j­
czyzna naszemi dziećmi i majątkami zajmywać się 
powinna, gdyż my kładziemy siebię na ofiarę dla przy­
szłego pokolenia*. Za ten frazes dostał huczne 
brawo. Nie mogąc mu odpowiedzieć i stawić jako „opo- 
zycja“ kontrwniosek, czynię to obecnie proponując, 
aby dla naszej inteligencji, k tóra wieczorami ma po 
rywy do spraw publicznych, ustanowiono order z go­
dłem leniwca  a z napisem : dla dobrze 'pojmujących 
ducha czasu; sto kompetentów w ten sposób zasłu­
żonych znalazło by s i ę , a każdy z nich miałby pre 
tensję i to słuszną do tego orderu i dobijałby się o 
ta k o w y , zwłaszcza gdyby jaka  pensyjka do żółtej 
wstążki uczepioną była. Bądźmy sprawiedliwymi — 
dekoracje należą się naszej inteligencji, pojęła ona 
bowiem, że dzisiejszy duch czasu, przez większość 
jako  „credo" polityczne postawiony a przez organ 
drugich Galicjanów rozdmuchany — wymaga jako „con­
ditio sine qua non" dla ojców wybranych, by nic nie 
robić, jeno zwlekać sprawy ,,ad calendas" graecas, a 
potem jakoś to będzie.

Lecz wróćmy do powodów tej bierności i za­
cznijmy od adw okatów , czyli nazwą ogólniejszą, od 
jurisprudontów. Jak  kupiec, zaopatrzywszy swój kram 
w zły towar a mając współzawodnika w mieścinie, nad­
rabia miną, układem grzecznym i potakiwaniem a często 
szumną etykietą, by utrzymać swych gości : — tak  
przeważna część rzeczników prowincjonalnych dmie

w dudy swych klientów, byle tylko żadnego nie s tra ­
cić. Chłop mało albo nic nie płaci, nie ma więc w 
tej warstwie jego zastępców; u szlachcica zaś, i naj­
bardziej obdłużonego, bogdaj przy licytacji przy na­
byciu sumki okroi się przecież pewne honorarium; — 
jakżeż więc bronić zasad ludowych ? Okrzyczą za dema­
goga i z klienteli kwita... W ysługują się więc nasi 
rzecznicy starowiercom, pracują za nich we wszyst­
kich wydziałach , wynajdują przy dyskusji zawsze 
jakiś korzystny fortel na wzór uchwały sejmu o 
trzeciem czytaniu po rusku, lecz stawić wniosek o 
budowanie drogi powiatowej n ik t się nie waży, gdyż 
droga ta  należy właśnie do konkurencji jeg0 klienta; 
również szkołę do należnej podnieść godności boi się, 
gdyż i Mortko i pan hrabia tyle razy mu powta­
rzali, że oświata ludu— to ubytek w dochodach. A 
jeźli idąc tą  drogą dorobi się zaparciem siebie i 
sprzedażą własnych przekonań jakiego mająteczku, 
to stargane siły, nawyczka i pomięszane pojęcia, 
również nie dozwalają sprężystego działania. Poczucie 
rozumowej wyższości potracili tak dalece, że nie 
m ają za poniżenie to wysługiwanie się narzuconemu 
im zdaniu, i że nie dążą nawet do uzyskania nale­
żnej przewagi.

Lekarze ze wszystkiemi warstwami zostając 
w styczności, nie chcą lub nie umieją brać udziału 
w sprawach publicznych; przykład dr. D itla tu  i 
owdzie u młodszych tylko znajduje naśladownictwo; 
przeważnie ludowemi zasadami przejęci, sprawie pu­
blicznej znaczne by mogli oddać usługi, jednak 
brak im cywilnej odwagi i rutyny publicznej, i to 
są powody, dla których nie widujemy ich na arenie 
życia publicznego.

Profesorowie nasi i nauczyciele wszelkiego ro­
dzaju zostają na dyecie finansowej, a zatem i hygie- 
nicznej; sami nie nakarmieni, karmią wprawdzie 
drugich — lecz czem ł Otóż tą  strawą, którą mini­
sterstwa w rubryki ułożyły, zakazując wszelkich wy­
bryków po za te rubryki. Rada szkolna krajowa i 
państwowa ma ich uwolnić z tej męczarni doczesnej. 
Ta zawisłość jednak od Rady szkolnej i od Rad 
gminnych, ta  nadzieja polepszenia bytu materjalnego, 
ostatecznie nawyknięcie la t długich, każą im nie 
występywać na widownię, zwłaszcza że polityka nad­
zorczych władz domaga się bezbarwności i bezczyn­
ności, a każdy jaskrawszy czyn poczytywany bywa za 
k a ry g o d n a  n ie s u b o rd y n a c ję . D u c h o w n i n a s i k a rm ic ie le ,
ta  kościelna hierarchja, tylekroć opisana, na tyle po­
cisków wystawiona, dostarcza w samej rzeczy wiel­
kiego zaUępu obrońco w idei, które jednak jako 
zbyt drażliwe raczej pominę.

Z porządku przychodzą urzędnicy, wszelkich 
kategoryj; samoistnych prawie niemasz między 
nimi, gdyż każdy z nich skacze „jak pan każe."

I oto koniec obliczenia; — summa summarum 
niema pracowników, niema ludzi samoistnych, nie­
masz mężów z inicjatywą, a więc re z u lta t, że za­
miast rozumu przewodzi ś lep o ta , zamiast kroczyć 
naprzód idziemy wstecz, czyli zacofaliśmy się nie­
szczęśliwie ; — lud ciemny jak  za czasów Rzeczypo­
spolitej, chaty jego i obejście w tym samym stanie 
jak  za błogiej pańszczyzny, propiuacja kw itn ie, w 
szkole wróble się gnieżdżą a po drogach wozy ugrzę­
zły, na opiekę św. Antoniego zostawione. Inteligencja 
—• ta  inteligencja w służbie u obcych bogów — k ą ­
ty wyciera przedpokoi m arszałków !

Depesze telegraficzne.
P r a g a ,  4. kwietnia. Wczoraj wręczono 22 

osobom, którym wytoczono śledztwo za demonstrację 
przed niemieckiem kasynem , ak t oskarżenia , obwi­
niający je o zaburzenie spokoju publicznego.

Tutejsza R ada gminna wyznaczyła wczoraj ko­
m itet w celu ułożenia protestu przeciw ustanowieniu 
podatku majątkowego. Podobne protesty zamierzają 
podać i w innych miastach czeskich.

P a r y ż ,  3. kwietnia. „L a  Presse" zapewnia, 
że poseł duński porozumiewał się z markizem de 
Moustier w sprawie północnego Szlezw iku, w skutek 
czego miano posłać p. Benedetti in strukcję , aby kon­
ferował z hr. Bismarkiem i starał się wszelkie pod 
tym względem usunąć trudności.

L o n d y n ,  3. kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby wyższej przy rozprawach nad kwestją 
kandjocką podniósł Malmesbury , że Anglja obecnie 
ściśle się trzym a polityki nieinterwencji. Inni mówcy 
jak  Statheden, D enbigh, Kimberley i Russel chwalą 
tę politykę; Argyll gani wstrzymywanie się gabinetu 
londyńskiego od mięszania się do spraw zagranicznych.

Disraeli zaproponował w Izbie niższej odrocze­
nie posiedzeń do 20. b. m., przedłożenie budżetu 23., 
a dalsze prowadzenie rozpraw nad kwestją irlandzką 
27. i oświadczył, że rząd silnie wystąpi przeciw Glad- 
stonowi. W niosek ten został przyjęty.
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